
Nr; 3?S. Kok. IX. Lwów, piątek 19 sierpnia 1904. Wydanie poranne.

Ceny prenumernty.
W e Lw ow ie: miesięcznie 2  K or, 
za codzienną dw u k iOt n ą  dostawę 
do domu liopiaca się CO halerzy.

p  2  przesyłką  pocz;. r  kraju  
* i m o n arch ii:
mlesircz. 2  K. O h. |L  2-k ro t 3  K. -  h. 
kwartał 7  K,5 0  h.1 wysyłką 9  K. -  h 
rocznic 3 0  K. — h. |  po^iow. g g  K _  h>
W Niemczee'*: miesięcznie 4  Kor.
' iinych państwach Związku po­

cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Reaakcyt, rtammistracya. Drukarnia 
Lwów, Uiica Chcrątczyzny 17— 19.

w yehodzf S  Fsszy cS ÎeaaisI©

Ceny ogToszefi.
O głoszenia (instraty-) ca 1 wiersz 
pe.itowy lub jego miejsce 2 0  hal. 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  haL 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
ii.p  wiadomości po 1 Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h. 
najmniej S u  halerzy. Wyrazy giub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów:
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 1G n. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca Się.

Rękopisy i listy w sprawach redaKcyjnych należy adresow-ć do: Red ak ty  i S łow s Polskiego we Lwowie. — Ltety w sprawach przedpłaty i odbioru pis.na, ogłoszenia i rekLmacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Admiralstracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, Admhiistracyi 740.

W y  d a w c a :  i ia ź y w e s *  W A C Ł A W  W p J L S I i J i . m a c a s e li iy :  Z Y t ó M U S T  W a S U L E W S L z L

I£alesadaFS! l w o w s k i .
Piątek, 19 sierpnia.

E m f s a a .  Rsz.-kat. Dziś: BenignyP. Ju tro : Stefana 
Kr. — Gr.-kat. Dziś: 6. Preobr hosp. Jutro: 7. Dometya. 
— Słow. Dziś: Bolesława. Ju tro: Sobiesława.

Wschód słońca 5'07, zachód 6’56.
S i n ? . I  b ib lk o tc U i.  Ossolineum. BiW. w d. powsz. 

g. 9—2; mur. dni powsz. 9—1, nadto we wior. i piat. 3—5. 
Muzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1; 
w dni powsz 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra­
tuszu) \V dni powszed. (prócz poniedz.) 9—2, w święta 
10—1 ; Bibl. 9—1 i 5—8. — Bibl. uniwersytecka w dni powsz. 
1-2—2 i 4—7.— Bibl. Jaw orow skiego (Ujejskiego 2) wtork., 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — ^Blblj -‘awlikowskich (Trze­
ciego Maja 5) środy, soboty i n iedzie le ll—12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki U —1. w inne 
j nj lo—i j 4—8. — Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
i 6) 2—6 (prócz nied*.. i św ruskich). — Bibl. Narodnego 
D jm u (Teatralna 22) we wior., środ. piąt. sob. 9—i? 
i 3—t

W y s ta w y  s t a l e .  Tou przyj.sztuk piękn. (Muzenm 
przemysł.) codz. 10—5. Opł. 60 h., w niedz. 30 h. S : Kom 
s z t a k  p ię K n y c h  p .  Ł a t o  i r a  (plac św. Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 60 h., w niedzielę 40 h., młodz. 
szkol. "20 hal. Obecnie na krótki czas kilkadziesiąt nad­
zwyczaj zajmujących dzieł światowej sławy artysty-malarza 
Męciny-Krzesz .. Oprócz tego mnogo dzieł róvrnież gło­
śnych artystów jak Grottgera, Bratkowskiego, Grabińskiego, 
Kossaków Tepy itd. itd.

W O J N A .
D laczego R osyę b iją?

W ychodzący w Tientsm ie tygodnik niemiecki prze­
znaczony dla członków tam tejszej wschodnio azyatyckiej 
brygady z 18 lipca donosi, że wychodząca w Szangaju 
gazeta chińska „Chung wai jik p au “ zam ieściła 28 m a­
ja br, ciekawy artykuł, z k tórego  m ożna poznać pogląd 
inteligentnych chińczyków na wojnę rosyjsko-japońską. 
Cytujemy z artykułu naszego chińskiego kolegi nastę­
pujące ustępy :

„Przed wybuchem wojny z Japonią byli Rosyanie 
szczególnie dumni; jeżeli z mmi chciał kto mówić o Ja ­
ponii, nie słuchali go  i pluli. Tak sam o dumnymi po ­
zostali także po wybuchu wojny, kiedy pod Portem  
A rtura stracili trzy okręty woienne. Aleksiejew wskazał 
ręką rozbity granatem  japońskim  dacn na jakimś domu 
i powiedział do gościa sw e g o : „Pozostaw ię to, jako hi­
storyczny zaby tek!"  Poniew aż mniemał, że spraw ność 
nieprzyjaciół polega tylko na tern, że m ogą popsuć 
dach. Kiedy potem  zginął M akarów, Fengwanczeng zo ­
stał wzięty, a połączenie z Laotungiem  i Portem  Arthu­
ra  przecięte, zaniepokoili się, ale nie przestaw ali w ym a­
wiać wielkich słów  i porównyw ać wojnę swoją z wojną 
angielsko-transw aalską".

Dziennik chiński wykazuje dalej punkt po punkcie 
nietrafność tego porów nania i pisze dalej
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JAN ZAGÓRSKI.

Opowieść na tle wypadków w 1561—3 roku na Polesiu.

„Jeżeli się chce znaleźć porów nanie dla wojny ro ­
syjsko-japońskiej, to  nie potrzeba go daleko szukać. 
Mamy na myśli wojnę c h i ń s k o-j a p o ń s k ą z przed 
lat dziesięciu. Postaram y się wykazać kilka analogii 
między dzisiejszem położeniem Rosyan, a naszem uw- 
czesnein. A więc :

1. Car rosyjski wierzył przechwałkom  Aleksiejcwa, 
który uznał posiadane wojsko za dostateczne, podobnie 
jak nasz cesarz zaufał samochwalczym zapewnieniom 
Li-Hung-Czanga, który także uważał siły nasze za wy­
starczające do obrony przed japończykam i.

2. Aleksiejew nie wydał stanow czo żadnych za­
rządzeń taktycznycłi w przekonaniu, że Japończycy nie 
odw ażą się na wypow iedzenie wojny, zupełnie tak sam o 
jak Li-Hung-Czang, który także nie wierzył w możliwość 
wybuchu wojny i z dnia na dzień spodziew ał się ro z ­
poczęcia rokow ań pokojowych.

3. Poseł rosyjski Rosen nie poinform ował swego 
rządu o zbrojeniach japońskich, podobnie, jak u nas nie 
uczynił tego nasz przedstawiciel w Tokio p. W ang-Feng- 
chik. T o  zaniedbanie obowiązku było u obu posłów  
wielką zbrodnią, chociaż wina posła rosyjskiego jest 
jeszcze większa, ponieważ chiński rozporządza niezmier­
nie skąpymi środkam i.

W ang-Feng-ctuk ze względów tedy oszczędności 
owych zam knął się i oddzielił od otoczenia i naturalnie 
nie mógł o niczem wiedzieć. Dyplom aci rosyjscy nato ­
miast rozporządzają olbrzymimi funduszami dyspozycyj­
nymi i na ich inform acyach rząd rosyjski polega. Mi­
m o to Rosen izolował się także od otoczenia.

4. Pod wzgiędem dzikości i nieokrzesania żołnie­
rzy •' m arynarzy, luki i nierówności w siłach poszcze­
gólnych jednostek taktycznych, nieregularnego w ypłaca­
nia żoidu, mieszanie ryżu i zboża z piaskiem, psucia 
nabojów przez dodaw anie do proch.: ierr.i, skłonności 
do rabunku i plądrow ania, a wreszcie pod względem 
braku stanowczości R o s  y a n i e i m y  C h i ń c z y c y  
j e s t e ś m y  s o b i e  r ó w n i

5. Tak sam o, jak u nas, kłócą się intrygują prze­
ciw sobie generałow ie i politycy, gdy tym czasem  woj­
ska ich Diorą cięgi za cięgami.

6. T ak  sam o, jak u nas, także u Rosyan pewne 
partye w kraju hałasują, gdy w ojska zew nątrz są  bite bez­
ustannie.

7. Tak sam o, jak u nas także i pisma rosyjskie 
wynajdują wielkie słowa dla kraju, podczas, gdy poza 
krajem wojska są bezustannie bite.

8. Tak sam o, jak u nas myślą także i w Rosyi 
urzędnicy tam tejsi tylko o własnem wzbogaceniu się, 
podczas, gdy wojska są bezustannie bite.

Powyżej przytoczono tylko najważniejsze punkty. 
D o nich dodać należy jeszcze punkty drugorzędnego 
znaczenia. Aieksiejew urządzał w Porcie A rtura bal, 
tak  sam o, jak nasz generał Yeh-Szich-Ciiao wydał pod

Poniew aż ciocia, akom paniując chichotowi Wolczka, 
trzęsła się z śmiechu po za swą filiżanką, wśród ukrad­
kowych a filuternych spojrzeń to  w stronę lekarza, to 
Jadzi, doktor umiikł zirytowany i gryząc ze złości koń­
ce swych bokobrodów , klął w duchu „galeryę", prze­
szkadzającą mu system atycznie przeprow adzać dyskusye 
i opóźniającą —  (tak mniemał) —  dzieło rozbudzenia 
umysłu tej inteligentnej dziewczyny, jaK raczył o takso ­
wać w swej łaskaw ości posazną i ładną pannę. Boć 
przecie —  myślał z pew nością niezłom ną —  niepodo- 
bnem jest, aby nie odczuła oddaw na potęgi jego logiki 
i trzeźwości sądu o rzeczach, wolnego zupełnie od cia­
snych zabobonów  tej barbarzyńskiej sfery, w jakiej nie­
ste ty  musiała się o b ra c a ć : cioci-idyotki, ekonom a-W ołcz- 
ka i w aryata Jana.

Zarozum iałość dok to ra wszech nauk niezgrunto- 
waną była jak głąb m orska. Zagadkow ego nieco pocho­
dzenia, o którem  każda wzm ianka spraw iała mu znacznie 
więcej, niżeli okazyw ał, kłopotu, udawał, że na swe 
urodzenie jest dumny, dzięki śmiesznie przesadnej kru- 
cyacie współczesnej literatury francuskiej na rzecz synów  
G iboyera różnego autoram entu. N iadość jednak, że 
owiane podmuchem m odnego liberalizmu społeczeństwo 
okazało się ludzkiem dla tych biedaków, o ile zasłużyli

sobie ezemkoiwiek na współczucie i względy, zuchwalsi 
z nich, w rodzaju takiego doktora R yszarda, nie mając 
nic do stracpnia a wszystko m ogąc i pragnąc zyskać, 
posuwali się do arogancyi.

Dr. Ryszard czul się po prostu, dzięki zupełnemu 
odwróceniu wszelkiej logiki, powołanym  do jakiejś nad­
zwyczajnej misyi właśnie z powodu niereguiarności swego 
pochodzenia. Jadzia była w jego oczach ro ią urodzajną, 
którą zaszczycić tylko mogło ziarno geniuszu, padające 
w nią z takie), jak jego dioni. S tać się piedestałem  jego 
wielkości, nie bylożby dla niej prawdziwem szczęściem ?... 
W ierzył też, że, bodaj trochę, musiała ulegać czarowi 
jego osoby. Zdaw ało mu się nawet, iż ż tytuiu fizyo- 
loga ma praw o skonstatow ać na podstaw ie nader zna­
czących objawów, że ta  natura bogata, uśpiona dotąd 
w niezdrowym zaduchu katolicko-m istycznego w ychow a­
nia, już się budzi do życia na szerszą skalę i targa 
krępujące ją pęta przepisów  parafiańskiej etyki, jego zaś 
posłannictwem jest zburzyć, rozwalić do reszty klatkę, 
co ją więzi, i ocucić z letargu uroczą niewolnicę.

Upojony haszyszem  autoadoracyi, chodził lekarz 
sążnistym  krokiem po swym pokoju, służącym mu chwi­
low a za pracownię.

Tutaj ukryty, przebywał —  zdała od gawieazi —  
z potężnymi duchami Renana, S trausa, Proudhon’a, 
O w ena itd. N a sto lik j piętrzyły się stosy papierów . Le­
żał tam , między innemi, atlas anatomiczny, którym  p ró ­
bow ał uraczyć Jadzię. O kazała się jednak niedość je­
szcze oskrobaną z paratiańskich przesądów , bo odsu­
wając pełne pokrajanych ciał karty, powiedziała ze 
w strętem , że to  fe i... „G orzej niż w jatkach..." Leżał 
tu  także m anuskrypt w ielkiego dzieła doktora

Siujangiem festyn jes.enny. Czy zachodzi tu jaka różni- 
ba ? Czy istnieje jaka różnica pom iędzy białą flagą p ar­
lam entarza pod Siujangiem, a białemi flagami pod Kiu- 
lienczengiem ?

Skoro tylko japończycy wylądowali koło Piisewo, 
Aleksiejew uciekł na północ. Czy było to  co innego, 
niż wówczas, kiedy po wylądowaniu Japończyków  pod 
Pitsewo, gubernator nasz z Portu  Artura Kung-Chaauyu- 
je wsiadł na okręt i uciekł na południe ? Za to  skaza­
no go na śmierć, ale później ułaskawiono

Jakże to  możliwe, że Rosya, najpotężniejsze pan 
stwo europejskie, znalazła się teraz nagle w położeniu, 
k tóre da się porów nać ty lko z najgorszymi czasami na­
szego rządu z przed dziesięciu laty. Jeżeli Rosya różni 
się od nas pod każdym względem, w kulturze, ukształ­
towaniu ziemi, historyi, sile wojskowej i sławie św iato­
wej, t o  j e d n a k  m a  o n a  z C h i n a m i  j e d n o  
w i e l k i e  p o d o b i e ń s t w o ,  a m i a n o w i c i e  
r z ą d  a b s o l u t n y .  Idzie więc nie o zwycięztwo Ja ­
ponii nad Chinami, ani o zwycięztwo Japonii nad Rosyą, 
a l e  o z w y c i ę z t w o  r z ą d u  k o n s t y t u c y j ­
n e g o  n a d  a b s o l u t n y m " .

Tak pisze dziennikarz chiński z Szangaju. O  ileż 
on wyksztalceńszy, bystrzejszy, a co naiważniejsze ucz­
ciwszy od tych wszystkich Suworinów, Stotypinów , Sy- 
rom iatnikowych, G ringrentów , M eszczerskich i inny oh, 
którzy reprezentują opinię publiczną rosyjską.

x
(T elegram y „S łow a P olsk iego-1). 

O statnie chw ile Portu Artura.

L ondyn. (TBK.) D o Biura Reutera donoszą z T o ­
kio pod oatą 17 sierpnia w ieczorem  Słychać, że ko ­
m endant armii oblężniczej zaraportow ał, iż kom endant 
Portu  A rtura na wezwanie, aby poddał tw ierdzę, oraz 
na propozycyę cesarza japońskiego, że pozwoli opuścić 
tw ierdzę ludności nie walczącej, dał z podziękowaniem  
odm ow ną odpowiedź.

T ok io . (TBK.) (Oficyalnie.) K om enderujący jene­
rał arntii oblężniczej przed Portem  A rtura donosi, że 
d. 16 b. m. wysłał parlam entarza do forpocztu nieprzy­
jacielskiego, celem wręczenia pism a z życzeniem cesa­
rza japońskiego, aby wypuszczono niewalczących, oraz 
ze zleceniem, aby załoga się poddała. Pism o to  dorę­
czono szefowi sztabu jeneralnego, a ten d. 17 b. m. 
wysłał rosyjskiego parlam entarza do armii oblężniczej 
z odm ow ną odpow iedzią co do obu punktów.

L ondyn. (Tel. wl.) N a żądanie O yam y, by pod- 
dat tw ierdzę, odpow iedział gen. S toessel bezw arunkow ą 
odm ow ą. Równocześnie podziękom ał za pozwolenie oso ­
bom cywilnym na opuszczenie portu.

Leżał

tytuł nie był jeszcze zdecydowany, bo autor wahał się 
między dw om a: „F iz jo log ia  i m o ra in o ść "— lub: „Gie- 
niusz i kobieta".

—  *Nie, nie! —  stw ierdzał w duchu. —  Nie dla 
niej ta dziura.,, ten ksiądz Marcin, teologiczna tabakier­
ka grająca... z swemi wiecznemi umartwieniami ciała, 
k a ta iep sją  nam iętności... A ido ten głupi, bałagulsko-ro- 
m ansowy patryotyzm  W ładka!... W tej dziewce wre 
ogień dem oniczny... N atura jej jest zdolną do nam ię­
tnych uniesień... O jczyzną jej ziemia, rzeczywistość, nie 
obłoki m istycyzm u... sfera lodow ców , bezkrwistych for­
mułek, etyki po iarn tj... W tei duszy drzem ią porywy, 
gotow e do przyjęcia i hodow ania w cieple miłości naj­
genialniejszych pomyslOw, jakiemi ducn jego zakw ita... 
nim zacznie, n.by rozgorzały wulkan, m iotać na św iat 
płonące głazy prawd nowych... Zaaw ało  mu się, że na 
podstaw ie licznych rozm ów  z Jadzią ma praw o p rze­
czuwać w tajniach jej duszy własnem jego słowem ogni 
stem  nagrom adzone m ateryały palne i bliskie wybuchu, 
dla którycti starczy jednej iskierki, aby wytrysły jednym 
wielkim, jasnym jak zorza hymnem adoracyi na jego 
cześć. Aby tę chwilę zbliżyć, czuł ze trzeba się zdobyć 
na czyn stanowczy, na rodzaj zamachu stanu, któryby 
dokształcił tę duszę w  ogniu miłości, k tóryby, jak go­
rejąca pochodnia, pożar zażegł w niej. A taKie istoty , 
jak Jadzia, to  przecież całopalne ofiary, me na co in­
nego zrodzone, jak tylko, aby były natchnieniem geniu­
szów.

(C. d. n.)
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Losy floty portarturskiej.
Lonayn. (Tel. wł.). O statecznie orzekł rząd chiń­

ski, że okręiy  „A skold" i -,,Grom oboj“ w ym agają na­
praw y dłuższej. M uszą więc, aibo być rozbrojone, albo 
port opuścić.

„U rzęd ow e11 w iadom ości rosyjskie.
Peiersburg. (Tel. wt.) M inisterstwo wojny otrzy­

mało w adom ość, że „N ow ik" zatoną!. Japończycy mie­
li stracić przy ostatnim  nieudałym szturm ie na P ort 
Autura 5000  ludzi(?) W Porcie jest jeszcze dosyć ży­
wności.

K radzież rosyjska.
Londyn. (TBK.) „Daily E xp ress“ donosi z Kobe, 

że przy otw arciu w orków  pocztow ych z parow ca „Prinz 
Heinrich" okazał się brak listów agentów  japońskich 
z Rosy i.

„W spom nienia11 z „R esz ite ln ego11.

Paryż. (Tel. wł.) Z Czifu donoszą, że porucznik 
Roszczakowski, k tóry  stoczył walkę na pięści z kom en­
dantem statku japońskiego, pokazuje do dziś jeszcze 
odwiedzającym go w chorobie rany zadane paznok­
ciami (!) Japończyka.

Z pod Liaojangu.
B erlin . (Tel. w ł.) Japończycy zaprzestali posuw a­

nia się naprzód i ściągają swe wojska na południe. 
T y k o  m ałe oddziały trzym ają dalej w szachu arm ię 
rosyjską.

Petersburg. (Tel. wł.) Z  Liaojangu donoszą o ru ­
chu Japończyków  i na północ, co zdradza znowu świeże 
plany.

Ranni rosyjscy w  lazarecie n iem ieckim .
Berlin. (Teł. wł,) D onoszą tu, że ranni rosyjscy 

z okrętu Carewicz jm ieszczeni zostali w niemieckim la­
zarecie w Kiauczau.

Cesaiz Wilhelm 11. jeszcze na początku wojny po­
stawił do rozporządzenia obu stron walczących tak  ten 
lazaret, jakoteż lazaret m arynarki. D otąd jednak jeszcze 
żadna ze stron me zrobiła użytku z tych lazaretów .

Pogrzeby żołn ierzy japońskich.
Londyn. (Tel. wł.) Japońscy żołnierze, którzy w al­

czą koło P ortu  A rtura rekrutują się przeważnie z wysp 
północnych. Zwłoki poległych Japończyków , przenoszą 
poza obóz, gdzie składają po 4 trupy razem , obsypują 
niegaszonem wapnem, a po  spaleniu zbierają kości i za­
wijają w czerwone płótno. N astępnie umieszczają na 
tych zawiniątkach imiona zm arłych i wysyłają resztki 
pozostałych po spaleniu zwłok do Japonii. Zwłoki ofi­
cerów palone są  pojedynczo, następnie kości zawijają 
w zielone płótno i również odsyłają do ojczyzuy.

Cenzura japońska.
K olonia . (Tel. wł.) „Koln. Z tg .“ donosi z Tokio, 

że wszelkie w iadom ości wojenne, jakoteż w .adom ości 
dotyczące mobilizacyi, podlegają nadzwyczaj ostrej cen­
zurze. G azety, które do rozporządzeń cenzury się nie 
s osuią, otrzym ują ostre kary. W Tokiu dwie1 gazety 
musiały z tego pow odu zam knąć swoje redakeye.

K siążę pruski w  Mandżuryi.
B ruksela. (Tel. wł.) Książę i księżna A lbert to ­

w arzyszą ks. Karolowi Hohenzollern do Genui, skąd 
ks. Karol udaje się do M andżuryi.

N eutralność N iem iec.
Londyn. (Tel. wł.) Z Tsingtau donosi niemiecki 

gubernator, że rosyjskie okręty wojenne, lezące w p o r­
cie przed ukończeniem wojny z portu nie wyjadą.

L ondyn. (TBK.) D o biura Reutera donoszą z Szan- 
g«ju pod datą dzisiejszą, że oczekują tam  przybycia floty 
japońskiej. Japonia jest zdecydow ana zażądać bezzwło­
cznego wypłynięcia z Szangaju okrętów  rosyjskich lub 
też wymusić jak w Tsm tau ich rozbrojenie.

Urodziny cesarsk ie w e  W iedniu.
W iedeń. (TBK.). Z okazyi rocznicy urodzin cesa­

rza, odbył się wczoraj u kardynała księcia-arcybiskupa 
Gruschy obiad, w którym  wzięli udział: minister Gołu- 
citowski, dr. K oerber z członkami gabinetu, prezydent 
Izby panów W indischgraetz, prezydenci P lener i G autsch, 
nam iestnik Kielmansegg, kom endant korpusu Uerkuell 
i inni dostojnicy. Podczas, gdy ks. arcybiskup wznosił 
toast na cześć cesarza, dano 24 strzałów  armatnich.

Szef sztabu generalnego Beck wydał jak corocznie 
uroczysty obiad, w którym  wzięli udział: arcyks. Leo­
pold Salvator, generalieya, oficerowie sztabu jen. Szef 
sztabu gen. wygłosił toast na cześć cesarza, przyjęty 
z zapałem . K apela wojskowa zagrała hymn ludu.

T akże ze wszystkich m iast prowincyonainych nad­
chodzą doniesienia o uroczystych obchodach rocznicy 
urodzin cesarskich. We wszystkich stolicach na konty­
nencie, odbyły się uroczyste nabożeństw a. Przedstaw i­
ciele tow arzystw  austro-w ęgiem kich za granicą wyrazili 
zastępcom  dyplom atycznym  Austryi swe życzenia.

W M arienbadzie król angielski w mundurze austro- 
w ęgierskiego m arszałka był w raz ze św itą na mszy uro­
czystej.

Z e sfer dworskich.

W ilhelm shóhe. (TBK) Podczas wczorajszego 
śniadania ces. Wilhelm pił na zdrow ie sw ego wielkiego

przyjaciela i sprzym ierzeńca cesarza Austryi i króla 
Węgier

Niem cy przeciw  dynastyi.
Opawa. (Tel. wl.) P o  podburzającej mowie Wolfa 

pociągnął tłum niemiecki przed gmach prezydyum kra­
jo w eg o  gdzie u prezydenta odbyw ał się właśnie obiad 
galow y na cześć cesarza- Policya miejska okazała się 
za słabą, aby rozprószyć tłum. Nie dokazali tego także 
żandarm i, k tórzj uderzyli na dem onstrantów  z bagne­
tami w ręku i wielu z nich aresztow ali. D opiero b a ta­
lion piechoty i szw adron dragonów' przywrócił porządek 
chociaż liczne grom ady na poły pianych Niem ców wló 
czyły się jeszcze dm go po ulicach m iasta, śpiewając 
„W acht am Rhein" i „Heil dir im Sieges kranz".

C h eb  (Eger). (Tel. wl ). Zastępca burm istrza ł3er- 
nardi, zdeklarow any zwolennik Schoenerera, złożył swą 
godność.

Kapitulacya przed Niem cam i.

Opawa. (Tel. wl.) „Silesia" donosi ze źródła ofi- 
cyalnego, że rząd przekazał wykonanie sw ego planu 
w prow adzenia do śiązkich sem inaryów  nauczycielskich 
rówmoległych klas polskich i czeskich Radzie szkolnej 
krajowej, co rów na się kapitulacyi przed radykałam i 
niemieckimi. Utworzenie tych paralelek w roku bieżącym 
należy uważać za niemożliwe.

W iec w  O paw ie.
Opawa. (TBK.) W czorajszy wiec narodow y nie­

miecki uchwali! rezolucyę, w której wystąpił nadzwyczaj 
ostro  przeciw utworzeniu słowiańskich paralelek w se- 
minaryach opawskiem  i cieszyńskiem i zażądał zaprow a­
dzenia niem ieckiego języka państw ow ego. P o  zgrom a­
dzeniu uczestnicy jego w zwartych szeregach przeciągali 
przez m iasto, śpiewając „W acht am Rhein", i obnosząc 
chorągwie czarno-czerwono-złote, o raz tablice z różnymi 
napuam i. Przed gmachem rządowym  gw izdano i krzy­
czano. U stawiona tam  straż nadarem nie usiłowała sk ło­
nić dem onstrantów , aby opróżnili plac, przyczem  inspe­
ktora policyi zraniono uderzeniem laską. D opiero  żan- 
darm eryi przybyłej na prośbę kierownika policyi miej­
skiej, udało się wyprzeć w ulicę, przeciw ległą gm acho­
wi rządowem u. G dy dem onstranci ponownie usiłowali 
przerw ać kordon policyi, źandarm erya ruszyła przeciw 
nim z najeżonymi bagnetam i, prz} czem jakąś osobę cięż­
ko zraniono w szyję

Gdy dem onstracye jeszcze nie ustały i tłum zno­
wu parł naprzód, zarekw irow ano batalion piechoty i o d ­
dział dragonów  i płac wzięto. D em onstranci powoli się 
rozchodzili, a część ich pociągnęła pod pom nik cesarza 
Józefa i złożyła tam  wieniec. O  godz. 7 w ieczorem  za­
panow ał spokój.

Opawa. (Tel. wł.). N a polecenie dra K oerbera. 
odbył wczoraj poseł Demel konferencyę z bum istrzem . 
W prowadzenie w życie klas równoległych, poruczono 
krajowej Radzie szkolnej.

Po wiecu przyszło do znacznych dum onstracyi. 
Przed gmachem prezydentury tłum y dem onstrantów  
przerw ały kordon policyi z okrzykam i „pfui" przeciw 
hr. Thunowi.

Zaledwie po pewnym czasie udało się żandarm e- 
ryi rozpędzić tłumy, przyczem wielu aresztow ano.

O pawa. (Tel. wł.). Podniecenie Rumów w zrosło, 
gdy ul. P ańską przeciągała muzyka wojskowa. G roźna 
postaw a tłum ów zmusiła władze do wysłania kompanii 
piechoty i szwadronu konnicy

Z n iżen ie cen jazdy koleją.

N ow y Jork. (TBK) Linia C unaraa zapow iada zni­
żenie ceny jazdy o 15 dolarów  dla podróżnych do Li- 
verpoiu, jadących 1 i 2 klasą. M iędzynarodowe T ow a­
rzystw o żeglugi handlowej poruszyło w Londynie kwe- 
styę, jak temu zarządzeniu należy przeciwdziałać.

Linia „W hite S tar"  zniżyła cenę jazdy 2 klasą do 
Liverpolu.

O dw ołanie m anew rów .

D ijon. (TBK) Jak  słychać, wielkie m anewra 7 I 8 
korpusu, które miały się niebawem odbyć w departa ­
mencie Coted’or, będą odw ołane z pow odu braku 
wody,

Źandarm erya m acedońska.

K onstantynopol. (TBK) Tak sam o, jak am basa­
dorow ie Austro-W ęgier i Rosyi oświadczyli także am ­
basadorow ie isinych wielkich m ocarstw , że konieczne 
jest powiększenie liczby zagranicznych oficerów  żandar- 
meryi w Macedonii.

N ow orossy jsk . (TBK.) G iełda tutejsza wczoraj 
rozpoczęła swe czynności.

Lodź. (TBK.) Podczas pożaru ta rtaku  zawalił się 
iTiur i zabił 11 ze straży ogniuwej a  kilku zranił.

Petersburg. (Tel. wl.) Bandy rozbójników na Kau­
kazie rozpoczęły z nową silą swą działalność.

NA M A R G I N E S I E ^

Odmienne zapatrywania,
W pokoiku małym w domku drewnianym, mimo 

otwartych na przestrzał okien, tem peratura lwowskiej 
piekarni w iipcu lub sierpniu. O kienko zasłonięte białą, 
podartą  firanką Meble z sosnow ego drzew a spaczone, 
krzywe, kulawe, tu  i ówdzie pokryte sączącą żywicą, 
przypom inające swym zapachem , iż znajdujemy się 
w mieszkaniu letniem, „urządzonem  z kom fortem  po

nader miernej cenie", bo tylko po cztery korony dzien­
nie, łóżko drugie Uczy się naturalnie osobno.

Pokój, jeśli tę  klatkę tak nazwać można, przed­
staw ia coś w rodzaju „Rekwizytorni" teatralnej, leżą 
porozrzucane książki, suknie, Diuzki, przyrządy do gier, 
Dielizna, a przed lustrem grzeje się na spirytusowej m a­
szynce śniadanie.

Zarum ieniona pani Jadwiga, z fryzurą, przypom i­
nającą furę siana, odziana w różow y szlafroczek, paku­
je skrzętnie kosz i przygotow uje do „zaszycia" tłum ok.

Podczas tej robo ty  rozlega się ustawiczna kom en­
da: „Jurek! podaj!" „Sm arkaczu nie gap się w okno, 
obmyj się lepiej! Dziadzio czeka! Za godzinę jedzierry 
na kołej. W yglądasz jek cygan!"

P o  spakowaniu w kosz sukien, rozpoczyna się 
zbieranie innych, mniej ważnych ozdób mieszkania le­
tniego, na które dotąd m am a mniej uwagi zw racała.

—  Jurek! Patrz! Jak  staniesz przed ojcem? Biuty 
podarte, „F ootbal" w ygląda jak flak, gdzie go rozbiłeś 
sm arkaczu? Biuzka splam iona żywicą, -czapka ma zła­
many daszek, odznaki ci brakuje na kołnierzu! P łakać 
mi się chce, jak patrzę na takiego obdartusa! Spalę 
się ze w stydu! Jak  wrócić z takim oberw ańcem  do 
Lwowa! N o nie wiem, jak cię tatko przywita! Będziesz 
się miał z pyszna, gdy zobaczy ciebie i twe zabaw ­
ki, co tak  drogo kosztowały!

Jurek posmutniał, wspomniał, iż srogi ta to  zażąda 
rachunku z czasa spędzonego na letniem mieszkaniu, 
przeglądnie zniszczone ubrania i zabawki, rozgniewa 
się gorzej niż m am a i... co to  będzie, co będzie!

Łzy puściły się dziecku z oczu, stanął w kącie, 
patrząc w osłupieniu na złam any pałasz blaszany, po 
darte spodnie i resztki „fooibalu".

*

S tru p 'o ry  w ybiegł mim o wołań mamy i schronił 
się w pokoju dziadzia.

*

Dziadzio zdjął okulary, wysłuchał skarg  i żalów 
malca, pogłaskał go i odpowiedział:

—  O  ta tko  bardzo srogi, sam go się boję! Ale 
mówił mi, iż zabawki kupił ci na wakacye, niedługo

1 rozpocznie się nauka, to i tak  będą ci niepotrzebne. 
Buty zaw sze się drą, jak się w nich chodzi. P raw da, w y­
glądasz mi trochę na m ałego dziada, ale nie bój się! 
W racam y razem , ta tko  przypom ni sobie jak sam  z wa 
kacyi w racał i gniewać się nie będzie, gdy zobaczy tw e 
opalone pysio, zdrow y wygląd i muskuły widoczne 
przez dzinry m undurka. Z resztą będę ja  z (tobą i prosić 
będę o przebaczenie.

Jurek objął dziadzia za szyję, począł całować 
w zm arszczone policzki i gładzić siw y wąs.

Dz-adzio patrzył w dal przez m ałe brudne okno, 
siwe oczy zasłoniła pow ieka, z pod białych rzęs s to ­
czyła się łza szczęścia, wywoiana wspom nieniem  d a­
wnych lat i kłopotów  o srogiego dziś ta tka oczekują­
cego niecierpliwie pow rotu z wakacyi i dalszych k ło­
potów .

*

—  Jurek sm arkaczu! gdzie polazłeś, zaraz je- 
dziemu.

A Jurek skoczył po  karkołom nych schodach i prze­
sta ł się bać srogiego ta ty  i pow rotu z wakacyi!

K. PPAWDZICK1.

Wiadomości bieżące.
S jJ w s tr z e ż e r ś a  m e te o r o lo g ic z n e  >z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w u. 18 sierpnia b. r . :

Godzina
Ciśnie- | Telime­

nie i ratnra 
w mm C.

- Op2.ll
Wiatr l w l'4 e.

| (?. 2 np)

TemDeratura
-SVwvssca :

Naj-
niższo

7 rano 734-8 1 V I WSW1 !
2 popol. 733-6 23-0 w s w * i i  — 26-0 10-2
9 wiecz. 733 0 16 6 cisza |

U w a g a :  P ogoda przy zmiennem zachm u­
rzeniu.

—  Zm arli. T eodora z G rabow skich Sokulska, żona 
leśniczego, w Popardach kolo Dukli, zm arła 12 b. m., 
przeżywszy lat 52.

— Bezpłatna C zytelnia T. S. L. im. B. Goldm ana  
urządza w niedzielę 21 brn. tow arzyską wycieczkę do 
H ołoska W ielkiego. Punkt zb o rn y : Czytelnia, godzina 
3 popołudniu. .

—  Z  T ow arzystw a prawnej ochrony podatników. 
O bw ieszczeniem  z 2 bm. L. 10.587 wezwała tut. c, k. 
Adm inistracya podatków  wszystkich właścicieli realności 
we Lwowie, by do końca sierpnia b. r. przedłożyli fa- 
sye celem wymierzenia podatku czynszowego za lata 
1905 /906 . O bow iązek składania w powyższym terminie 
fasyj czynszowych dotyczy również właścicieli posiada­
jących realności oczynszowane po za obrębem  Lwowa 
t. j. na prowincyi położone. Zarzad Tow arzystw a p ra­
wnej ochrony podatników  cłicąc swym członkom tak  we 
Lwowie jak i na prowincyi zam ieszkałym  przyjść z czyn­
ną pom ocą w należytem sporządzeniu rzeczonych fasy j, 
udziela ty m że* ' wszelką gotow ością wszelkich informa- 
cyi bezpłatnie w buirze swojem we Lwowie, przy ul. 
T rzeciego Maja 1. 11 w godzinach urzędowych między 
9 -tą a 1-szą przedpol. i 4 -tą a  6-tą popołudniu.

—  W ycieczka „L w ow skiego Klubu Cynlistów" do 
Z akopanego odbyła się w czasie między 3 a 11 sierp­
nia t. j. trw ała 8 dni. Wycieczkowcy wyruszyli pod 
przewodnictwem  p. A. Langa dnia 3 b. m. o godz. 4 
rano, odprow adzeni przez kilku członków Klubu do G ród­
ka. P rogram  jazdy o  tyle zmieniono, iż nie jechano 
przez Kraków, jak było zapowiedziane, lecz wprost
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z Rzeszowa udano się przez Jasio, Nowy Sącz, na N o­
wy T arg  do Zakopanego. Jazda do Zakopanego trw ata 
2 i pól d n ia ; pierw szego dnia nocowano w Łańcucie, 
drugiego w Nowym Sączu, trzeciego zaś dnia w połu­
dnie do tarto  do Zakopanego, gdzie -grono sportow ców  
tam że przebywających, serdecznie wycieczkowców przy­
jęło i zajęło się ich rozlokow aniem . W tym  też dniu 
zwiedzili wycieczkowcy sam o Zakopane. W sobotę urzą­
dzono wycieczuę pieszo przez Zaw rat do M orskiego O ka, 
w niedzielę zaś do Doliny Kościeliskiej. W poniedziałek 
wyruszono z pow rotem  do Lwowa przez Kraków. 
W Krakowie zatrzym ano się dłużej celem zwiedzenia 
miasta, tak , iż powrócili do Lwowa w czwartek dnia 
11 bm. późnym wieczorem .

—  W pisy do Zakładu uychow aw czo-naukow ego S ióstr 
N azaretanek przy ul. Unii Lubelskiej 1. 9 we Lwowie 
juś się rozpoczęły. Przyjmuje się wychowanki stale, pót- 
pensyonarki i dochodzące. Zakładowi przyznanem już 
zostało praw o publiczności, tak  dla 4-ecb klas pospoli­
tych jak i d!a wyższych 6-ciu klas wydziałowych, k tó­
rych program  nauk oparty  jest całkowicie na norm al­
nym pianie liceum dla dziewcząt. Szczególny nacisk k ła­
dzie Zakład obok gruntow nego wykładu realiów  na ję 
zyki o bce ; codziennej konwersacyi w języku francuskim 
i niemieckim, w godzinach popołudniowych udziela się 
LiCzemcom dochodzącym  bez żadnej dodatkowej opłaty.

—  U roczystość w  szkołę k ad eck ie j. W czoraj w po­
łudnie odbyło się w szkole kadeckiei uroczystość złoże­
nia przysięgi przez uczniów tej szkoły, którzy ukończy­
wszy szkołę w roku bieżącym  otrzym ali stopień kadetów- 
zastępców  oficerów i rozpoczynają czynną służbę w puł­
kach. U roczystość odbyła się na placu ćwiczeń przed 
gm achem  szkoły. D o zaprzysiężonych przemówił mar- 
szałek-porucznik-poiny Steinitzer, a następnie w ciepłem 
przemówieniu pożegnał nowych kadetów , a  dawnych 
swoich uczniów, kom endant szkoły kadetów  m ajor Chmie­
lowski.

W roku bieżącym ukończyło lwow ską szkolę ka­
detów  40 uczniów ; niemal wszyscy pochodzą z Gaiicyi 
lub Bukowiny

Ogółem  uczęszczało w tym  roku do lwowskiej 
szkoły kadeckiej 210  uczniów, z tych 148 z Gaiicyi 
i Bukowiny.

vV uroczystości uczestnicz}’’,o liczne ciało oficer­
skie lwowskiego garnizonu, prezydent dr. M ałachowski, 
oraz rodzice i krewni kadetów .

—  Urodziny cesarsk ie . W czoraj w południe z okazyi 
-irodzin cesarza przyjm ował namiestnik deputacye i re ­
prezentantów  władz, k tórzy na jego ręce składali życze­
nia. Popołudniu o godzinie 4 odbył się u nam iestnika 
obiad na 72 nakryć. Podczas ornadu przygrywała przed 
nam iestnictwem ork iestra 95 pp. W chwili, gdy nam iest­
nik wniósł to ast na cześć cesarza, orkiestra zain tono­
wała hymn ludowy, a z cytadeli odezw ało się 24 strza­
łów armatnich.

—  Zapom ogi dła inw alidów . Jako w rocznicę uro­
dzin cesarza odbyło się wczoraj w południe uroczyste 
wręczenie 5 inwalidom wojskowym, 4 wdowom po in­
walidach zapom óg z fundacyi miejskiej, utworzonej przed 
95 laty. Mianowicie dnia 14 sierpnia 1849 ówczesny 
burm istrz prowizoryczny Lwowa, „c. k. radca rządów 
krajow ych", K arol von Hoepflingen-Bergendorf uczynił 
wobec W ydziału m iejskiego wniosek, by z okazyi po 
raz pierwszy we Lwowie opchodzorej rocznicy urodzin 
now ego cesarza utw orzyć fundacyę, z któraj otrzym y­
waliby zasiłki ranni w kam panii węgierskiej inwalidzi 
wojskou i, dostarczeni z  lwowskiego okręgu poborow ego.

M ajątek tej funJacyi wynosi dziś przeszło 37 .000  
K. i ulokow any jest w obligacyach jednolitego długu 
państw a, obligacyach pożyczki loteryjnej z r. 1860, li­
stach zastaw nych Banku hipotecznego i 4  proc. obiigach 
pożyczki m iasta Lwowa.

Zasiłki z tej fundacyi im. cesarza Franciszka Jó ­
zefa ł w kwocie po 144 względnie 120 K., otrzym ali 
w tym  roku Ignacy D reher, Józef Kotiuszko, Micha! 
W indhardt, Karol Zimm er, jan  Mazajkiewicz, W alerya 
Michel, Julia Peschek, Elka H escpeles i Feiga Meiseis.

U roczystość rozdania odbyła się w udekorowanej 
sali obrad m agistratu w obecności delegatów  kady  miej­
skiej i m agistratu P o  przem owie w iceprezydenta Mi­
chalskiego i rozdaniu zasiłków, jeden z obdarzonych zło­
żył podziękow anie dla gminy m. Lwowa za udzielone 
wsparcie.

—  Bojkot. Pomiędzy żydowskimi robotnikam i b la­
charskimi a ich pracodawcam i nie doszło do wczoraj 
wieczór jeszcze do  porozum ienia a w obec tego, że jak 
dotąd m ajstrow ie na żadne ustępstw a godzić się nie 
chcą, a nawet ośw iadczają, że bojkot im nic nie szko­
dzi, bo nie ma obeem e roboty , rozpocznie się ogólny 
strajk żydowskich robotników  blacharskich. M ajstrowie 
katoliccy są sklonniejsi do ustępstw , wczoraj n. p. pan 
W ajdowski oświadczył swym robotnikom , że uznając 
słuszność ich żądań, sam  dobrow olnie przyznaje im te 
warunki na jaKich zawarli ugodę pp. Bogdanowicz i Brat­
kowski. Z pracowni katolickich trw ał bojkot jedynie 
u p. Książkiewicza. D alsze bojkoty lozpoczną się w p o ­
niedziałek.

•—  Licytacyę ofertow ą na budow ę w odociągu w Do- 
m arzyżu -ozpisał miejski zakład wodociągowy z term i­
nem do 5 w rześnia b. r. Bliższych informacyi otrzym ać 
m ożna w biurze miejskiego zakładu w odociągow ego.

—  Skutki posuchy. Huty żelazne w W itkowieach ro ­
zesłały po całej Austryi telegraficzny cyrkularz, w k tó ­
rym zaw iadam .ają, że z pow odu posuchy tegorocznej 
i spow odow anego przez to  braku wody zm uszone są 
zastanow ić cały ruch w walcowniach. W W itkowieach 
pracuje około 500 maszyn przy walcowaniu żelaza. Jest 
o  fak t dotychczas niebywały, że niezwykle gorąca te ­
goroczne i brak  deszczów, były w stanie wpłynąć na

w strzym anie ruchu w jednej z  największych fabryk m o­
narchii.

—  Przejechania. Antoni W oitych, woźnica od Kur- 
kowskiego przejechał wczoraj w ul. W ałowej czterna­
stoletniego Jakóba Scheera i zranił go w głowę, rękę 
lewą i nogę. P ogotow ie T ow arzystw a ratunkow ego 
udzieliło poranionem u pierwszej pom ocy, woźnicę o skar­
żono w sądzie karnym. —  Drugi wypadek przejecha­
nia w ydarzył się w ul. Blonnej, gdzie dorożkarz paro ­
konny nr. 249 przejechał i potluk! ciężko trzyletniego 
Romana Polańskiego, syna zw rotniczego kolei pań­
stwowych.

—  Z n aczn e j k rad z ież y  p o ko jow ej dokonano w m ie­
szkaniu p. Fani Braunowej wdowy po adw okacie, za ­
mieszkałej pod I. 4 przy ul. Brajerowskiej. Złodziej 
otw orzył mieszkanie dobranym  kluczem i zabrał zna­
czną ilość bielizny i srebra stołowego.

—  D la uczczen ia pam ięci zm arłego w Wiedniu s ta r­
szego kom isarza budow nictw a kolei państw owych, in­
żyniera A braham a Sandberga, zlozyli holedzy jego 125 
koron na Szkolę ludową, 70  koron na fundusz bursy 
utrzym ywanej przez T ow arzystw o O pieki", 45 koron 
na U niw ersytet ludowy im. Mickiewicza,-. 5 koron zaś 
dla oddziału Sam borskiego tegoż Uniwersytetu. Z  kw o­
ty ogólnej 245 koron nadesłano 125 ko-on do Admi- 
nistracyi naszej na rzecz Tow. Szkoły ludowej, zebrane 
zaś pieniądze na wyżej wspom niane cele odesłano 
w prost zarządom  tych Tow arzystw . Obfite, a  chętnie 
ofiarow ane datki, zbierane tylko w ścisłem gronie przy­
jaciół, św iadczą o tern, jaką sym patyą cieszył się nie­
odżałowanej pamięci inżynier Sandberg.

—  Z ^ a ie z io n o . W ul. Jagiellońskiej znaleziono czar­
ny zegarek o jednej kopercie z krótkim  srebrnym  łań­
cuszkiem i dworna brelokam i. N a placu m aryackim 
znaleziono kartkę zastaw niczą nr. 23,8<52.

—  P oszed ł „na grandę*1. Marcin Capniski zaprosił 
do szynkowni Landesa przy ui. Halickiej jakiegoś sw e­
go przyjaciela, utraktow ał go sowicie, a gdy przyszło 
do płacenia, oświadczył, iż przyszedł „na g randę", bo 
pieniędzy nie ma. Policya oddała spraw ę J o  sądu, 
oskarżając Capińskiego o  oszustw o.

—  Trzy książki szkoln e, gram atykę polską, grecką, 
i stary  testam ent, chciał sprzedać jakiś chiopak w szyn 
ku Zuckerm ana za 4 halerze, zapytań}' jednak zkąd je 
ma uciekł.

—  Z gub iono . P. B arbara Grzyw ińska zgubiła w ul. 
Serbskiej pulares, zaw ierający siedem koron i kilka 
lialerzy.

—  K ro n ik a  po iicyjna. P rzez źle zam knięte okno do ­
stał ślę złodziej ubiegłej nocy do m ieszkania p. A bra­
ham a Leim siedera i zabrał mu dwa ubrania, bieliznę, 
kapelusz i buty. Złodziej przeszukiwał szafy, me robiąc 
sobie nic z śpiącego ich właściciela. W podobny sp o ­
sób okradziono m ałżeństw o Birkuczów, zam ieszkałe przy 
ul Zam arstynow skiej pod i. 29. Złodzieje wyjęli szyby 
z okien i wlazłszy du mieszkania, gospodarow ali jak 
u sieo e, nie ron iąc sobie nic z śpiących w niem osób. 
Zabrali cały tłum ok bielizny przygotow anej do prania, 
palto  zimowe i czarną zarzutkę dam ską. Trzynastoletni 
uczeń rzeźnicki H ersz Berggriin dobrał sobie klucz do 
kasy rzeźniczki Blimy Kimmel i skradł 42 kor. P ienią­
dze te  jednak znaleziono u niego, odebrano je i odda­
no m ałego złodzieja w r.ęce policyi. Z o tw artego mie­
szkania p. A braham a Bodeka przy pl. św. T eodora 
pod 1. 1 skradziono z otw artego mieszkania pierzynę 
w artości 44 koron.

T ł  Strach przed gołęoiam i pocztow ym i. Policya 
w arszaw ska otrzym ała polecenie, ażeby nikt nie trzym ał 
u siebie gołębi pocztowych, jak również ich nie hodo­
wał. W razie wykrycia gołębi pocztow ych, będą one 
oddaw ane nąjbliższej stacyi wojskowej gołębiej w cyta­
deli, winni zaś skazani będą na areszt do 3 miesięcy 
lub 500  rub. kary. Taki sam zakaz dotyczy wszystkich 
gubernii Królestwa Polskiego, a zabrane gołębie będą 
oddaw ane stacyom  wojskowym w tw ierdzach : Nowo- 
gieorgiewsku, Zegrzu, Dębinie, Brześciu litewskim 
i Osow cu.

:pj: W sk rzeszen ie kuchni ruchom ych. Kuchnie ru ­
chom e będą w skrzeszone w W arszawie. Tym  razem  
zużytkow ane będą do rozw ożenia obiauów  bezpłatnych. 
W ydzierżawiło je jedno z tow arzystw  dobroczynnych 
żydowskich i wysyłać będzie do dzielnic przez ludność 
żydow ską zam ieszkałych, wozy z jadłem gotowanem , 
rozdzielając poreye pom iędzy głodnych bezpłatnie.

E lektryczne o św ie tlen ie  M okotow a. Ulice M o­
kotow a pod W arszawą miały Dyć oświetlone latarniam i 
gazowem i i w spraw ie tej porozum iew ano się z zarzą­
dem warszawskich zakładów  gazowych. Atoli w o sta ­
tnich dmach zdecydow ano się, na oświetlenie elektryczne 
gdyż zarząd gmachu więziennego w M okotowie posia­
dając m otor silniejszy nad potrzeby własne, ofiarow ał 
się dostarczyć m ieszkańcom  M okotow a prądu elektry­
cznego do 60 lamp łukowych.

O  Proces m iniaturowej ak to rk i. Ciekawy procek 
odbył się niedawno w Paryżu. W roli pozwanej w ystą­
piła g łośna artystka S ara  Bernhardt, S troną skarżącą 
była artystka-dziecko, Zuzanna Jezierska. Spór powstał 
z tego powodu, że Zuzi Jezierskiej, k tórą zaangażow ano 
do teatru  słynnej Sary do roli dziecinnej po 5 fr. za w fl 
step, odm ów iono następnie tej roli, gdyż aktorka oka­
zała się zbyt... malutką. W tedy m alutka aKtorka wyto­
czyła proces o odszkodowanie za stracone korzyści, 
oceniając je na 1200 fr. i tw ierdząc, że przyjmując role 
u Sary Bernhard, odmówiła innym ofertom . Sąd paryski 
przyznał Zuzi Jezierskiej tylko... 250  fr.

O  K radzież  z m iłości do nau k i. Niezwykle senzacyjną

spraw ę sądził niedawno sad okręgow y'w  Rydze. N a lawie 
oskarżonych zasiedli dwaj młodzieńcy, do niedawna 
jeszcze wychowańcy gim rnzyum  w D orpacie, W ainberg 
i O rg, którym  akt oskarżenia zarzucał kradz.eż instru­
mentów fizycznych z laboratoryum  uniwersyteckiego. 
Młodzi nie zapierali faktu wzięcia instrumentów. Tak, 
to  oni zakradli się do uniwersytetu i wynieśli stam tąd 
instrumenty, które im tak bardzo były potrzebne. Myśl 
o kradzieży, t. j. o  wzięciu instrum entów na własność 
nie pow stała u nich nigdy. —  Pracując gorliw ie nad 
fizyką i chemią, a nie mając środków  na kupno po­
trzebnych instrum entów, chcieli tylko na czas krótki .. 
pożyczyć instrumentów z uniwersytetu. N iepoham ow ana 
żądzą go nauki nie była w stanie pow strzym ać ich od 
tego kroKu, gdy jednak taKt zniknięcia instrumentów 
stał sic bardzo głośny i poczęto szukać winnych k ra ­
dzieży, w tedy ci sami W ainberg i O rg , przez nikogo 
nie zachęcani, stawili się do urzędu policyjnego, oddali 
instrumenty i oskarżyli samycn siebie. Podsądni badani 
przez policyę, a następnie na sąazie szczegółow o i zgodnie 
wyjaśnili pobudki, jakie kierowały ich czynami przy za­
bieraniu instrum entów  z uniwersytetu. Sąd okręgowy 
uwolni! m łodzieńców od wszelkiej odpou  iedziainości

Wiadomości polityczne.
Jak Anglia korzysta z w ojny ?

Rząd indyjski, t. j. wicekról lord Curzon, zdecy­
dował się znów na krok niemałej wagi, postanow ił wy­
siać misyę handlow ą do Persyi. P izedew szystkiem  z a ­
tem  rząd indyjski porozum iał się z izbami handlowemi, 
głównie w tej spraw ie zain teresow anem u^ a więc bum- 
baiską, bengalską i lndyj górnych. Misy a ma wyruszyć 
z Bender —  z A bbaru w końcu września i najpierw 
udać się ma na północ do Saidabadu i Bahram aoadu, 
głównych ognisk handlu baw ełną w tej prowincyi. Ztam- 
tąd wyruszy przez Kerznau, gdzie konsul angielski bę­
dzie wszelkiemi siłami popierał przedsięwzięcie, i tu 
rozw aży wszelkie kwestye, jakie m ogą wpłynąć na ro ­
zwój handlu całego obszaru,

N astępnie pojadzie do barnu i Narm aszinu, wy­
bitnego rynku na drodze handlowej Bender-Abpas-Sei- 
stan. Przez wąwóz Gisbu wreszcie dotrze do okręgu 
najodleglejszego, do żyznej doliny rzeki Bampur.

D roga pow rotna nastąpić ma przez Kuhak i do­
linę Kej do Gwadurn lub Pasni na wybrzeżu Mekranu. 
Rzut oka na m apę w ystarczy do wyjaśnienia celu takiej 
podróży okolnej. Za misyami podobnemu idzie naw ią­
zanie stosunków  handlowych, a z handlu wypływa naj- 
siimejszy, na korzyści mieszkańców oparty, wpływ 
w kraju. Zarów no wysianie tej misyi, jak i uwieńczona 
powodzeniem W p ra w a  do Tybetu, wykazują jasno, jak 
usilnie sta ra  się lord Curzon o rozszerzenie i zabezpie­
czenie we wszystkich kierunkach interesów kraju, k tó ­
rego pieczę mu powierzono.

Policya rosyjska w Rzymie.
Istnieje wr Rzymie oddział policyi rosyjskiej, prze­

znaczony do „pilnow ania" poddanych rosyjskich, mie­
szkających we Włoszech. Szczegóły o jej działalności 
komunikuje św ieżo dziennik włoski „Aeanti.

„Naczelnikiem oddziału tego jest Jan Mannuilew, 
który podaje się za krewnego P lehw ego i urzędowm e 
jest agentem  przy stolicy Apostolskiej oraz dyrektorem  
cesarko-rosyjskiege biura zarządu św. Stanisław a, m a­
jącego mieć pieczę nad cerkwiami rosyjskiemi w Rzy­
mie i całych W łoszech (?). Mannuilew przybył do Rzy­
mu ze specyalnem poleceniem tajnem, aby kongregacyę 
polską w Palom bara Sabina zniweczyć. K ongregacya ta 
mieści się w dawnym klasztorze Franciszkańskim  pod 
nazwą św. Józefata i m iała za zadanie katolików pol­
skich, będących poddanym i rosyjskiem i, w spierać i bro 
nić. Przeorem  Kongregacyi był O. Zyskar o którego 
aresztowaniu i zesłaniu na Syberyę donosiliśmy już 
w swoim czasie. N a aresztow anie Z yskara w yasygno­
wał rząd rosyjski 50 .000  rubli (a nie lirów, jak po­
przednio pisaliśmy). Zyskar został zdraJzony nie przez 
kogo innego, iak właśnie przez kardynała Rampollę, 
który o chwilowym pobycie Zyskara w Polsce wiedział 
i wskazał go  pachołkom  rosyjskim . RampoHa natural­
nie, za tę usługę nie kazał sobie zapłacić 5 0 .000  rubli. 
Gdy się to  stało  (początek 1900 r.), Leon XIII. był już. 
stary, a po jego śmierci Rosya, iak wiadom o, w ypow ie­
działa się za Rampollą. Prefektem  F r o p  a g  a n d  a F i d e  
był podów czas Poiak kardynał Ledóchowski

Dla osiągnięcia sw ego szlachetnego celu kazał 
Mannuilew przyjm ować listy, adresowane do notorycznie 
znanych, jako patryotów , Polaków  w Rzymie. W tym 
celu przekupywał on lisionoszów i portyerów , .-którym 
płacił dziennie po 3 liry. Przyjm owane były listy p isa­
ne do Kongregacyi polskich Resum pcyonistów, zarówno 
jak do wielu duchownych. N a listy te odpow iadał 
Mannuilew, w ten sposób mianowicie, że udawał, iż od ­
biorca jest chorobą złożony i jemu odpowiedź na lisi 
poruczył. w  odpowiedziach tych dopytyw ał się o szcze­
góły, o imiona i adresy.

Ażeby nawiązać stosunki z zesłanymi później Ro- 
syanami (?), G ąsiorow skim  i Filipowskim, wysłał M an­
nuilew do nich dwu agentów , zaopatrzonych w sfaiszo- 
wany list pewnego pairyoty polskiego, Zagórskiego.

Nai większą infamią Mannuilewa był jednak krok 
n as tęp u jący : K azał on drukować odezwy włoskie, wska 
żujące istnien,e spisku, m ającego na celu w ysw obodze­
nia Polski, i wysyłał je do różnych obyw ateli polskich. 
N astępnie telegrafow ał do władz policyjnych rosyjskich, 
aby czuwały na poczcie, bo tam  według wszelkiego p ra­
w dopodobieństw a otrzym a ten i ten odezwy rewolucyj-
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ne. Jedna taka odezw a jest w naszych re.kach; brzmi 
ona w sposób następu jący :

P ro  Polonia.
T ow arzysze!

Kom itet londyński odpow iada na wasz telegram  
wczorajszy i dzie.kuje w imieniu „partyi rewolucyjnej dla 
niepodległości Polski".

Cenzura telegraficzna na żądanie poselstw a nie­
mieckiego i rosyjskiego w Rzymie telegram y skonfisko­
wała.

Protestujem y energicznie przeciw temu i przesyła­
my uciśnionym przez obcych tyranów  tow arzyszom  
najgorętsze życzenie powodzenia, o raz ponowne zape­
wnienia swej solidarności ze wszystkimi bojownikami 
w imie ideatu. Komitet.

Świstek ten był w tykany przez niejakiego L., in­
dywiduum pochodzenia norw esko-w łosk iego; dużo się 
on ruszał w kotach socyalistycznych i na w iosnę r. b. 
widywany byl często w tow arzystw ie Bjórnstjerna-Biórn- 
sona, który, oczywiście żadnego w yobrażenia o jego 
charakterze nie miał. D rukow ano odezwy te  w d rukar­
ni P orta  Cavahegeri. Były one wysłane między innemi 
d o : ks. Jungow skiego, profesora S toka (?), dr. Kajew- 
skiego (?), hr. P iotrow skiego (?), dr. B aranow skiego, 
Józefa Bullocha —  w W arszawie, dalej do inżyniera 
Aleksandra M alinowskiego w Łodzi.

Mannuilew usiłował * z a  pom ucą tych przesyłek, 
które gubiły były wiele osób, przedewszystkiem  zare­
kom endować się jako zręczny szpicel, przed którego 
okiem nic się ukryć nie może

Dalej w iadom o o hultaju, że przekupił dwóch po- 
licyantów włoskich Z powodu tego  w ypadku —  prze­
kupienia urzędników przy wypełnianiu urzędu —  wła­
dze w ystąpiły przeciwko n ianu .

Mannuilew, po spełznięciu na niczem wizyty cara 
w Rzymie, a to  na skutek raportu  tegoż pana, został 
przeniesiony do Paryża. Jest wszakże dotychczas na­
czelnikiem oddziału policyi rosyjskiej w Rzymie i na 
jego miejscu pełniący obowiązki służbowe agent jest ty l­
ko jego zastępcą “

Tyle „A vanti“ . Jak czytelnicy łatw o spostrzegą, 
niektóre szczegóły są tu fałszywie p o d a n e ; ale w cało­
ści odkrycia te są interesujące i niewątpliwie z aobrego  
źrćdta pochodzą.

Rozm aitości,
X  Ryby karm iące s ię  m lekiem . Upały, to  pora ka­

czek dziennikarskich, być więc może, iż kaczką jest 
również w iadom ość, podana przez „New-York H erald", 
k tórą poniżej pow tarzam y. K orespondent tego  dziennika 
donosi z Honolulu (wyspy Hawajskie), że mieszkańcy 
obwodu Kona, posiadający pastwdska tuż nad brzegiem 
m orza, zauważyli już od dłuższego czasu, że krowy, 
pasące się nad brzegiem m orskim , nie w ydają tyle m le­
ka, ile wydawać powinny. Skrupulatne śledztwo przez 
długi przeciąg czasu nie m ogło w ykryć przyczyny tego 
zm niejszenia się wydajności mleka u krów; wreszcie je­
den ze starszych krajowców miał odkryć, że mleko w y­
sysają z wymion krowich ryby latające, w które obfi­
tują wody morsKie u wybrzeży wysp Hawajskich. Ryby 
te , zaopatrzone, 'ja k  wiadom o, w pietwy, podobne do 
skrzydeł, poopływr.ją —  jak opow iada ow krajowiec —  
do brzegu i, ujrzawszy pasącą się tuż u wyorzeża k ro ­
wę, wyskakują z wody, lecą ku wymionom i zawisają 
przy nich, pijąc mleko chciwie, poczem, nasycone, pa­
dają na ziem ię i przy pom ocy płetw pełzają ku morzu. 
K orespondent „H eralda" dodaje, że niektórzy krajowcy

wierzą tem u opowiadaniu święcie, inni wszakże pilnują 
stad  swoich, zaopatrzeni w strzelby, nabite śrutem , po- 
deirzewaiąc raczej o  kradzież mleKa rabusiów  dwuno- 
gieh.

natvch-
5 Ł 2 0 .

Wiadomości giełdowe.
Z  ta rg ó w  handlow ych.

W iedeń . (Tel. wl.) S p i r y t  u s ?
Za tow ar skontyngentowany z dostawą 

m iastową za 100 HI. płacono kor. 50-60 do 1;
Tendencya niezmieniona.
C u k i e r :  Rafinada prima z dostaw ą natycnmia- 

stow ą z Wiednia w całych wagonach K. 75-75., Rafi­
nada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
całych wagonach K. — •— ., Kostkowy prim a w skrzy­
niach netio z dostaw ą natychmiasrową z Wiednia K. 
— •— , w całych wagonach K. 7 9 '25 . beczkami — •—  
do — •— .

Tendencya: silna.
N a f t a  galicyjska S tandard W hite w całych w a­

gonach z W iednia K. 3 7 ‘90 do K. 38 '6 0 . W beczkach
K. 39-50 do 41-95.

Tendencya: spokojna.
\

W le d e n , dnia 18 sierpnia. Kursa giełdy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 302-— , Austr. zakł. kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 2 9 2 '— , Tow arzystw a żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274" -, W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 proc. 2 6 8 -— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 9 2 ‘— , b) bezprocentowe- 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 2 1 - —, Zakł. kredytów, 
dla handlu i przem. po 100 zł. 460"— , Clary 40 zł. 
m k. 158"— , Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 77-— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 78"— , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 1 — , Ofen 40 zł. 159-— , Paliiy 40  zł. m. k. 
161-— , Czerwonego krzyża austr. tow . 10 zł. 5 3 '— , 
Czerw, krzyża węg. to w . 5 zł. 2 9 -25, Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 67-— , Salm a 40 zł. m. kon. 2 1 9 '— , 
Pożyczka salcburska 7 5 - -  , zł. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400  fr. 129-— , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 507-— .

B erlin , d. 18 sierpnia. Banknoty austryackie 8 5 ‘35, 
Spirytus — i— .

F ra n k fu r t ,  dnia 18 sierp. Austr. kred. 2 0 1 ’90, 
D isconto — •— , Laura 190"00, Kolcie państwowe — •— , 
Alpiny — ]— .

U sposobienie:
P aryż , d. 18 sierpnia. Trzy procent, ren ta 9 8 T 0 . 

3 0 '3 5 . '

D ep esze  z ta rg u  p ien iężnego .
W ie d e ń .  19 sierpnia. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 542'— Akcye wągier. Zakładu kredyt. 754'—, Akcye 
Anglo banku 278-7.\ Akcye Unionbanku 516"—, Akcye Lan- 
derbanku 42475, Akcye Bankyereinu o l7 -—, Akcye Boden- 
credit 940—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538"—, Akcye 
kolei państwowych 63275, Akcye kolei południowej 61'— 
Akcye Tramway A. — , B. Akcye kolei hibethal 
424’—, Akcye kolei północnej 5430, Akcye kolei czerniow. 
r75"—, Akćye Alpiny 438-50, Al- cVe Rima Mm-anyi 49875, 
Akcye Prag. Towapzyst. żel. 2293, Akcye Fabrvk broni 
480-—, Akcye tureckie tytoniowe 342'—, Akcye galić. ka*-pac. 
Tow. naftowego 1030’—, Oblig. węg. ind- 97-60, Renta ma­
jowa 99'40, Austr. Renta koronow a 99-20, Węg, Renta ko­
ronowa 97'10, 56 1. Listy Tow kred. ziem. 99-45, 4 proc. 
list; Banku hipoteczr 9 9 —, 4Va proc. listy Banku hipot. 
10P70, 5 proc. listy Banku liipoteczn. 112‘—, 4 proc. listy 
Banku kraj. 99'40, 41/? proc. listy Banku kraj. 101 75, 5 proc,

komunalne obligacye Banku kraj. 10345, Obligacye propi- 
nacyjne 99'95. 4 pro. Gal. pot. Kraj. z 1893 r. *9 50, 4 prc. 
pożyć tka miasta Lwowa 97-25, Losy tureckie 129’—, Marki 
117-17, Ruble 253'—, Kredyty — Alpiny —■—, Węgier, 
kred. —-—, Uniowbank —"—. Koleje. —"—*

Usposobienie : Silne.
Ks?-r2£n, 19 sierpnia. Przy zamknięciu wczorajszem 

giełdy: Kredyty 2u2’—, Staatsbahny 135-60 Disconto Co- 
inanait 190'—, Berlin. Tow. hangi 158-60, Laura 255—’, Fo- 
humery 211-60, Kolej połudn. wschodnio-pruska —•—. Ru­
bel za gotówkę 216-25, Kolej warsz.-wied. — , Kolej mo­
rza śródziemnego 142'— Kolej Meridionaina ------\  Losy
tureckie 12810, Renta włoska —-—, „Harpener" kopalnia 
węgl 21950, Kolej M a rie n lu rg -M ław k a  , Konsolida­
c je  —‘—, Lombardy 18-50, Kolej Henry 106-50, Niemiecki 
bank narodowe 12310, Kanaaa Proferred 12510, Akcye że­
glugi hamburskiej )07o0, Kurs warszawski —-—, Huta 
„Donnersm ark" 25250.

M IE S IĘ C Z N IK  
P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J 

O lIA Z  Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O  

E K O N O M IC Z N E G O  I  U M Y S Ł O W E G O  
lo zp o ezy n a  10-ty rok istnienia i w ychodzi n a d a ­
na do tychczasow ych  w arunkach . U k azu je  się  w ze ­

szy tach  m iesięcznych  o b ję to śc i o a rk u sz y  druku . 
P r e n u m e r a t a  f  y  u o s i :  roczn ie  1 2  k er. 

pó łroczn ie  6 kor.
A d m i n i s t  r  a  c y  a : u lica  Ja b ło n o w sk ich  1. 9. 

w  Krakowie. —  O kazow e num ery  n a  żą d an ie  wy- 
se ła n e  s ą  b e z p ła tn ie . 988

ttaałHgr.taaa

„ O T C S T Z i T A
tygoduik ilustrowany dla Indu

—  w ychodzi we L w ow ie na k a ż d ą  n iedzie lę . —
Co m iesiąc do d a je  o ezp ia tn ie  Książeczkę z  zakresu 

historyij po lityk i i gospodarstwa. 319

„ © • f C Z lF K y A 1' k o sz tu je  w raz  z p rz e sy łk ą  poczto­
w ą roczn ie  4  k o r., k w a rta ln ie  1  kor. 
A d r e s :  L w ó w , ul. K opernika 9.

—  NOWY KANTOR —  
SŁOW A POLSKIEGO
WF- LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 (RÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE'A)

MIEŚCI

G Ł Ó W N E  B IU R O  O G Ł O S Z E Ń  C R A Z  
P R E N U M E R A T Y  S Ł O W A  P O L S K I E G O
SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wyaawnictv'0 posiada we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Churążczyzny 1. 17-19.
2) Kantor Słowa Polskiego przy ul. Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wydawnictwo prowadzi we wła 
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

«tKW I HKDMfta

K roacyi i S ław onii 
— Propinacjrjno w ol. od pod. 

W ęgierskie ob ligacye  hip. . . 
K roacyi i Sław onii oblig. h ip . .

Inne publiczne p o życzki.
yoaka reg. Danajn z  r. 1878 

B „ . .  z  r. 1899
„ kraj. Bukow iny *
iig prop. B ukow iny . .

Gal poż. kraj- z r. 1843. .

.r*
. 4 5
.4
.4

18*3 .4 
5 
4

Kursy giełdy wiedeńskiej
z dnia 17 sierpnia 1904.

Kursy o ile Inaczej nie podane, oblicaone są 100 
koron nominaln. wartości 1 na gotówkę

Ogólny dług państw a.
Jsd n olity  dług państw a: 
w banknotach, maj—listopad * . .4

łu ty —sierpień  . . .4' 
w  srebrze, s tyczeń —lip iec  . . , . .4*2 

B k w iec ień —październik . 4*2 
L osy z roku 1S54 po 250 zł. m. k. .8 2  

- 1800 .  500 zł. w. a. .4
£  .  *  .  1860 „ 100 z*. „ „ . .4

.  V  ,  1864 „ 100 zł. ,  * . . —
„ „ 1S64 r 50 *ł. * „ . . —■

L isty  zastaw. dom en pań stw . 120 zł. 5
Dług państw a k ra jó w  koronnych

w  radzie pańatwa reprezentow anych.
A ustr. renta z ło t i  w olna od p o d .. .4 

e „ w  w al. kor. w. od pod. .4
&  n ,  in w e s t  w ol. od pod. ,3V>

Obligacye kolejowe.
Koloj Arcyks. A lbrechta w  srebrze .4  

„ ces. E lżb iety  w  z łoc ie  w . od  p .4  
.  ces. Franc. Józefa  w arebr, . . 51/* 1*7 60

\ „ Arc. Rud. w  K. w ol. od pod. .4  ^99
,  ces. Elż. 300 zł. m. k. za sztukę 5ł/4
,  K arola Lud. 200 zł. m . k . „ 5

Obligaeya p ierw szeństw a kolejowe. _
Kolej A royks. Albr. 300 zł. w srebr. .5  

„ „ r 300 zł. w  z ło c ie  5
„ czai. Em. 1885 200, 1000, 5000 zł. 4 

; ,  „ . 1895 400. 2000, 10000 k , 4
} * B ukow ińskiej lokaL 400 Kor. .4
i „ K arola L udw ika srebr..................4

,  Lw ow.-Czern.-Jaskiej Em. 1894 .4
Dług państw, kraj. kor. węgier.

W ejiersk a  renta z ł o t a ......................... 4
W ęg. ren ta  w. Kor. w olna od pod. .4  
W eg. renta w  Kor. „ - „ . .3  ty'
P o iyozk a  kol. e r. 1899 w  złocie . ,4Va 
P ożyczka kol. e r. 1889 w  srebrze .4 1/*
W ęg. obligacye propin. w. a. . . .4 1/*
W ęg. .  prem. reg. C issy . .4  
W ęg. pożyczk a prem. po 100 zł. . . -

„ W ^  ”
O bligacye indem niEacyjne hipoteczne

9985
1(0|1Ó
yi16v 

lOult

153110

2©. 
2&7|— 
2937

119:20
i' 930 
9i)j90

99170
118

luO.l U
99i7c
99(50
99
9945

97'10 
88 80

161 75 
206| 
306 —

i01f—
101(71
976'
9W50

10690
95(30
98(40

103-3-
H0--

1( 0;3u 
99150 

100-35

1Ó4U-A 
lfó j l 
201!- 
2Cl[~
2 94  00

11940
99)50 
91; 10 

I100'TO 
119]<
128 ten 
lootao
512

101 lo 
100,71* 
100(00 
100k»D 
10045

97130
89

16375
208
208

981

107 90
looteo

99)4-'
1-Xp
10«(—

Gal. obi. prop. z  r. 1H99 . . • » *4
Poź. m iasta L w o ^ a  z  r. 1696 . • -4_
> ,  „ z  r. 1900_ . . . 4*5

W iednia z r. 3'374 . . .»> 
R enta w łosk a  er l-'0 lir  . . . »  .5  
Poź. b y  pot, B u łgaryi z r. 1182 . . .3

Listy zastawne 
(O bligacye hipor. i lifety dłużne). 

Austr. zakł. kred. ziom s. los. w 50 1. 4 
Buków, z a k.1. krod. ziem ski . . . .«5

Gal. akc, b. h. z  I0°/o pr. 1. w  39V2 1-5 
Gal. „ m H los. w  la t . .4V>
Gal. „ ,  „ loa. w  Ge la t . . .4
Gul. Tow. k :cd . z iem . los w  50 lat .4  
GoL ,  ,  ,  los w  41 lat A
Gal. „ „ n dawn. em is. .4
Gai. „ „ „ po kor. . 4
Banku kraj. dla Gal. i  Lod. w j;!1 *1.. -i1/*
Banku * „ „ zwr. w  57V2 i. .4
Banku „ oblig. Komun- 2 om is. .& 
Banku „ .  * 3 o. 1. w  42 1. .4
Banku „ ,  „ 4 o. 1. w. *51. .4
B anka „ ,  kol. I. w . 57V* L - 4
Austr. węg. Banku los w  40]/s ł. . .4  
Austr. „ m lo s  w  59 1. . * 4

O bligacye z  praw em  p ierw szeństw a.
Kolej polu . ces. Ford. em. z r. 18S6 .4

* • • - - • ySL-*}
- - • » * -f
• - - * » u g L -i,  n • ,  .  1 8 9 0 .4

» Lwów-Czern.-JoBsy 1394 p.lu‘5/»4
.  .  » . . . 4

Gal. kol. lokalne w schód....................... 4
W ęg.-G al. kolej em. 1870 .....................  3*5

 ̂ .  1 - ^ 3 .....................5
. 1 9 8 7 ..................... 4

Losy procentow e (za sztukę).
A ustr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1330 

p o 100 zł. w. a.  ..........................3
* ,  ,  em. 1880 po 100 z ł. w. * .3  

Tow. ż. na Dun. 100 zł. m. k. p. 10°/o4 
L regul. Don. z r. IWO po 100 zł. w. a. .5  
W ęg. Banku hip . pr. L z . po 100 zł. wa. 4 
Po*, m iasta T ryestu  po 100 zł. m. k.4  
Poż. w ,  po 50 zł. w. a  4 
Poż. serbska prem. po 100 fr. . , .2  
Tureokie obL prom. kolej po 400 f3. 0

Losy bezprocentow e (za s z t u k ę ).
Budopecateńskie Basilioa po 5 zł. w. a. 
Zakł. kr. dla lumdi. i prz. po 100 zł. wa.
Clary po 40 zł. m . k ........................................
Pożyozka m. Insbruku po 29 zł. w. . 
P fti. prem . m . Krakowa po 20 zł. w. a.

.  f  L ubiany po *2) z ł . .
.O fen  po 40zł* w.a.

.xwMr-. ■w?
\ ‘-6 u 100145

9*'j75 97)75
100 75 10)125
122 7f> ISO iy>

— — — —
— ■

104
60 100

P 5 ? !
98 

1 11
95 'Mb 0

io i
6(j
70

i
102.15

9S — 10ol—
99
99 75 U'0|5?
99 7 1J0/50

- — -
PR 15 102.15
'31- 89'80

103 — 1i'3)-W
102 *JH

98!7ń 99 Th
98 7-> 99 n

100,50 lu j
100 50 101 50

101 10-2 25
lOl-JG 102 50
100|65 10J 65
100m.*, lv l 87
ioi:4o 3G2 40

92 55 93155
98 9( 99 95
—* — — —
91 90 92 30

110 *JF li* *25
99 10 100 10

292 _ 302 50
.  • — — -

274 __ 278 50
268 - 274

_ ... — —
230
91

— 300
90

—

21 22 lu
460 - 471 50
168 — 169 -
77 __ 83
78 — 83 50
67 — 71 —

| 159 — 169 —

Palffy po G-J z£. m . k. . . . • . .
Czerw. krz. austr. tow . po 10 z \  . * -

» n w ęg  tow. po 5 z ł.....................
r undacyi arcyks. Rudolfa po 10 zl. . -
Salm a po  40 zł. ni. k ..................................
Pożyczka m iasta Salzburga po 20 żł. * .
St. G onois po 40 zł. m. k ............................ .
Poż, jjr. m. Stanisław ow a po 20 z ł . . 
K om unalne m. W iednia z r. 1874 po 100 zł.

Akcye przedsiębiorstw transportów
Buk, koi. lok. akc. pierw. 2u0 zt. . . .

» « .  akoye zakład. 2**0 zł. . .
Austr. Tow. źegl. na Dunaju 1500 Kor. . 
Koloj półn . ces. F erdyn. J100 Kor. . , 
Kołom yj, kol. lok. (akc. pierw.) 200 zl. . 
Kol. Lwów-Bełr.ec (akc. pierw.) 200 zl. . 
„ L w ów .-C zem .-Iassy  21W zł. . . . , 
„ wschodu. g;al. lokalu. 200 z ł . . . . , 
* państw ow ych 200 zL =  6W fr. . . . 
n TJOłudniowoj -00 zł. ~  500 fr. . . . 
9 w ęg. galicyj. lokal. 200 zł. . . ,  .

A k cye b a n k ó w  ( z a  s z t u k ę )
Panku Anglo-austr. 240 Kor. . . . , . 
Peszt, banku handl. 1000 Kor. . . . 
Zakład kred, dla handlu i przem .320 Kor.
W ęg. B anka kredyt. 400 Kor......................
Doluo Austr. tow. esk . 400 Kor. . . . 
Galie. Banku hipotecz. 4€0 Kor. . . . 
CaJic. Banku dla handlu i przem. 400 Kor. 
Banku dla krajów koronnych 400 Kor. .
Banku A ustro-węg. 1400 . * ..........................
Banka Z w iązków . (Unionbank) 400 , . 
Czcsk. B anka zwiąsk. 200 Kor. . , . . 
Ż im osten ak a  banka 200 Kor. . . . .

A k cye (przedsiębiorstw  przem ysł.
Tow. kopalń, w ęgla w B r iii 100 zł. . .
Galie. karp. naft. tcw . 500 Kor...................
Austr. Tow. G órnicze A lpine 10C z ł . . .
Praskiego tow. żalazn. przem . 200 zł. , 
Schodnicy 500 Kor. . . ^ . . . . . . . 
Tnreck, zari. ty ton iów  500 franków . 
Trifail tow. kop. w ęgla 70 zł. • ,  .  ’

W e k s l e .
(Czeki, d ew izy  krótkotorm .) »/, 

B erlin i n iem  ra. nąnk za lun m arek 4
Londyn za JG funtów  Bz.er.................. i
Paryż i fr:.ncuat- m. bunk za 100 fr. 3 
Petersburg i W arszawa za 10e i-nbti 61/. 
W łosaie bana. za luO lirów . . . .  5

W a l  u t y.
Dukat coiarsk i , .....................; t
90-frankówka . . , ..............................
20-m arkówka . » . , . . . , , !
N iem ieckie banknoty za 100 m arek . *
W łosk ie  banknoty za l i r .........................
Ruble bauanoty za 100 rubli . . .

Odpowiedzialny re d a k to r : J ózef Ziem Diński.
drukarni „Słowa P olskiego", we Lwov.ie, pod zarządem  Józefa ZiembińsKiego.

liii' H Yiż -  j
>0 6Z'I j 11

29 25 m J5J
i 671 71 —1

9 2IV— 2‘>.

1 76
79,-50

— _ —
— _ —

597 — 517 -

432 _
410 — 420 —

__ — _ —
5435 _ 5146

— — —
— _ —

575 577 —
27/ - 3Sui-~

— — —
— — —

40d 405,53

278 70 279 76
i2S'H. — '2815

754 _ 7 55
-
25

5H* — 513 i_
539 — Kitf 50
270 - 291 —

— — „ —
1605 — 1615 —

511 -• 51 Hi—
243 7-~> 244 i 0
249 b t 25u oO

638 643
1 0 3 5 - 1»*4S;1—
435 43(5125

2v92 2303 -
645 — 653

__ — — _
308 - 310 -

117 10 117 30
2-sm 889 R*

94'95 95 ‘ 8
i — 1— —

Q4iQtł 9ó

h 3 11 37
1 1*0.0 19,07

23(44
11710 117 15
95* 95 20

2‘53J 2-54 —

(J E  K K 1 K
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lw ów , dnia 18 sierpnia 1904.
L Akoye za sztuzę.

Banku hipot. galic. po 200 z ł. (403 K.)
E x  dividende 20 jts.or. . . . . .

Banku galic. dla kan dla  i  przem ysłu
po 2u0 zł. (4>j0 K o r . ) ................................

Kolei gal. kar. Lad. po 200 zł. m. k. . .
Kolei L w ów -C zcrn.-Jaesy j>o 200 zł. w, a.

w sra orze (400 K o r . ) ...............................
Garb. w  R zeszow ie po 20) zł. (400 Ker.) 
Fabryki w agonów  w Sanoku przedtem  

L ip iń sk iego  po 5 ‘0 Kor. . . . . .
Tow. dla galic, przodsięb. e lek tryczn ych  

wod. po 20v zł. (4u0 K o r .) .....................
U. Listy zastawne za 100 K.

bez kuponu b ieżącego  
Banku h. g. o°/o w. a. w yl. z lU°/o . • , 
Banku h. g. 4Vs°/c w . a. los w  50 1. . .
Banku h. g. 4°'o „ „ los w  69 1. po 200 K, 
B anku kraj. 41''2°/o w . a. Ics. w  51 1. . . 
Banku kraj, 4°/o w . a. los w 57 1. . . . 
Towarz. kred. gal. ziem. 4°/o (1 emis.) . 
Towar*, kredyt, galic. ziem sk . 4°/« los

w  41l/2 l a t .............................................• .
4’/o loa w 56 lat. . . . . . . . .  .

lii. Obiigi za 100 K .
bez  kuponu biożiicego  

Galie, fundaszu propinacyjnego 4% w. a. 
B ukow iński fund. proi>inacyjnv 5°/o w. a. 
K om unalne Banku kraj. 5°,o 2 em igya , 

w „ 4 l/»w/o 3 omi*ya , .
„ v 4°/o 4 om isya . . .

Kolej lokalu, wgeh. 4°/o po 200 Kor. . . 
P ożyczk i krajowej 0̂ /0 w. a. z r. 1873 ♦ 
P ożyczk i kraj. 4°/o po 209 K. z r. 1863 . 
Pożyczka m iasta L w owa 43/o po 200 Kor.

» n n 4V2°/o po 200 Kor.

IV. Losy. 0
Miasta Krakowa po 20 z ł. (4 Kor.) . . 
Miastu Stanisław oY/a po 20 ł.  (40 Kor.)

V. Monety.
D ukat c e s a r s k i ......................... j .  .  .  .
20-frankówka  ..........................  .
100 rubli rosyjskich
100 m arek n ie m ie c k ic h ...............................

płacą zadają

536 545 -

— — 260 —
— - — —

573 — 633
“ — — —

360 370 -

400 410 -

111 •35
101 5' lite50
98 9C 99 5U

101 5f 1 OAiłO
99 2: 90,9u
99 — ~ _

99 80
99 3C 100 **■*

99 70 10040
102 80 — —
10*2 90 _
10; 50 1Q2;20
98 80 99 50
98 80 90;6J
— — _
99 100-20
97 87(70

101 — 101 70

76 _ Wl _

*
11 11 40
19 19(25

253 — 264 —
117 20 117 70

DRUKARNIA i STEREOTYPIA

5 § ł o - w a
przyjmuje zamówienia na srpzelkie roboty 

w zakres drukarstwa -wchodzące.

Nakładem S półk i w ydaw niczej w e L w ow ie, Sto w. zar. ogr. poręka.
Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej Czaricu.


